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*%jk Młodości! orla twvc.h lotów„Młodości! orla twych lotów 
potęga, a jako piorun twe 
ramię".

A. Mickiewicz.

$«
CZASOPISMO SZK OLNE P A Ń S T W O W E G O  SEM1NARJUM 

NAUCZYCIELSKIEGO ŻEŃSKIEGO W  ZAMOŚCIU.

Znaczenie pracy społecznej na terenie szkoły.*)
Kto w ciągu d łuższego czasu uważnie śledził stan w ychow a­

nia w  kraju naszym, ten przyznać musi, że dokonał się wielki 
i zasadniczy postęp  w tej dziedzinie.

Dawniej, gdy proces uczenia polegał na m eehanicznem  przy­
swajaniu pam ięciow em  podawanej w iedzy, nie troszczono się 
wcale o rozwój sam odzielnego m yślenia, tembardziej nie m ogło  
być m ow y o moralnem kształceniu charakteru. Praca nauczyciela  
polskiego w okresie porozbiorow ym  miała przeważnie charakter 
obronny, skupiała się w  czujności nad utrzymaniem ducha naro­
dow ego, nad ochroną m łodzieży  przed działaniem obcych, wro­
gich w pływ ów .

W  Polsce odrodzonej dla szkoły  polskiej otwiera się rozległe  
pole do działania, staje przed nią w iele zadań niespełnionych. 
O becnie zjawiła się potrzeba Polaka nietyle z wytworną um ysło- 
w ością, szeroką erudycją, znajomością daw nych czasów* ile 
i przedewszystkiem  trafnie orjentującego się w  stosunkach zycio* 
wych, człowieka z rozwiniętym zm ysłem  krytycznym, z głębokiem  
poczuciem  etyki, oraz z serdecznem  um iłowaniem  ideałów  spo» 
łecznych i narodowych. W  tym celu w ychow anie  dzisiejsze musi 
sięgnąć do głębin ducha narodowego* musi w ydobyć stamtąd
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wszystkie pierwiastki w artośc iow e i iut nich oprzeć  kształcenie
charak teru  Polaka-obyvva te la.

G dy  duch  patr jo tyzm u będzie  p rzenikał  k ażd y  szczegół życia 
szkolnego, gdy m łodzież  ustawicznie będz ie  wzrasta ła  w a tm o ­
sferze p racy  społecznej,  gdy zawsze będzie  miała p rzed  oczym a 
żywy p rzyk ład  nauczycieli ,  g łęboko  prze ję tych  troską  o dobro  
Ojczyzny, z miłością i p ośw ięcen iem  spe łn ia jących  swe zadania, 
w ówczas m łodzież ulegnie tem u  urokow i i m im ow oli  p o d d a  »ię 
w p ły w o m  w ychow aw czym , zm ierzającym  do s tw orzen ia  sz lachet­
nych i dzielnych obywateli .  P rzyk ład  i miłość nauczyc ie la  są naj­
ważniejszemu czynnikami, k tó rym  m łodzież  b ezw ied n ie  ulega, 
b ęd ąc  pociągnię ta  urokiem  i dz ia łan iem  wyższej siły moralnej.  
N atura  ludzka, a w szczególności dz iec ięca  d o b ro w o ln ie  p o d p o ­
rządkow uje  się n akazom  serca, któ rego dzia łan ie  jest  najsilniejsze. 
W  ten sposób  szko ła  staje się cząs tką  życia zb io row ego , minja- 
turą spo łeczeństw a ;  w niej m łodzież  winna p rz y g o to w y w a ć  się do 
now ych  w arunków  życia poli tycznego, do  pod jęc ia  w ielkich tru­
dów  w przyszłości dla d o b ra  kraju ojczystego. P rzy g o to w an ie  to 
m a  po legać  nie na słowie, ale p rzed ew szy s tk łem  n a  p racy  i rze­
te lnym trudzie codziennym , bo p o t rz e b a  n am  ludzi, um iejących  
realnie myśleć i żyć co dz ienną  rzeczywistością .

P o w a ż n y m  czynn ik iem  w y c h o w a n ia  ob y w ate lsk ieg o  w' życiu 
szkolnem  są uczniowskie  s tow arzyszen ia  i ko rporac je .  Już sam a 
forma w spółżycia  i w spó łdz ia łan ia  ko rpo racy jn eg o  budzi s a m o ­
dzielność, rozwija solidarność, kształci uczucia  sp o łecz n e  i wogóle 
m a doda tn ie  znaczenie  p o d  w zg lędem  w y c h o w a n ia  o b y w ate lsk ie ­
go. W yniki p racy  w zrzeszeniach  m łodz ieży  zależne  są ca łkow i­
cie od atmosfery, jaka  w nich panuje .  Jeżeli w ytw orzy się w nich 
duch w zajem nego  zbliżenia, uczynności, zaufania i karności, to 
m ożem y  być pew ni uspo łeczn ien ia  m łodzieży .  Koła S am o p o m o cy ,  
których działa lność  m a na celu niesienie wzajemnej p o m o c y  ma- 
terjalnej, naukow ej i moralnej, o par te  na  zasadzie koleżeńskiej 
solidarności i zabarwione sz lache tną  emulacją ,  m ogą stworzyć 
zastępy znakomicie wyrobionych i przygotowanych do życia oby­
wateli i obywatelek. Praca w  takich stowarzyszeniach przyzw}7- 

*czaja do pośw ięcenia i ofiarności, w pływ a na wykorzenienie  
egoizmu, przygotowuje do życia zbiorowego, budzi poczucie o d ­
powiedzialności, s łow em  —  przygotowuje do przyszłego życia 
społecznego i obywatelskiego.

W  krajach, gdzie sprawa w ychow ania obywatelskiego naj­
głębiej została przemyślana i najdalej posunięta, organizacje mło-' 
d zie iy  mnożą się, jak grzyby po deszczu, Jest to tem konieczniej­



sze U nas, gdyż z jednej s trony p rzez  sto lat z górą nie mieliśmy 
w łasnego  sys tem u w ychow an ia ,  a z drugiej w skutek  d łu g o ­
trwałej niewoli m a m y  obecn ie  znacznie  więcej zadań  do spe łn ie ­
nia. Z  tego względu  szkoła po lska  winna czynić s tokroć większe, 
niż każda inna, wysiłki, ab y  zaszczep ić  w m łodzieży  od  na jm łod ­
szych lat chęci i zdolności do  czynu, aby  ją p rzygo tow ać  do  
spełnienia wielkich zad ań  w przyszłości.  A b y  przyszłe  pokolen ie  
umiało sobie radzić w śród  najc ięższych w aru n k ó w  istnienia, musi 
być w y c h o w a n e  w twardej,  lecz za razem  radosnej  szkole pracy, 
musi być w y ch o w a n e  na dz ie lnych  obyw ate l i ,  mężnie  s taw ia jących  
czoło najw iększym  p rzec iw nośc iom  życia na ro d o w eg o .  Niezależny 
byt państw ow }7 i jego szczęśliwa przyszłość całkowicie zależne są 
od wartości jednos tek ,  tw orzących  w sum ie  naród .

D o b ro b y t  i szczęście  dla kraju, dla w sp ó łro d ak ó w  i dla sie­
bie sam y ch  zd o b y w a  się nie tem, czego się pragnie  i ku czem u 
idzie, lecz tem, co się w y k o n a  i w czem  się wytrwa. G dyby  
Z tych zapa łów , uniesień  i p ragn ień  najszlachetn ie jszych , któreini 
m łodość  życic zdobi,  s tw arza ła  się p rzysz łość  poko leń  - o, jakże 
silne by łyby  te na rody ,  te państw a!  1 ym c zasem  tak nie jest, gdyż 
tylko praca  i czyny o tem  decydu ją .  Bo i na cóż zda łyby  się 
choćby najwznioślejsze zam iary  i chęci, gdyby  nigdy nie by ły  
wprowadzone w życie? Jak iegoż p lonu  m oglibyśm y oczekiwać, 
gdybyśm y tylko dyspu tow ali ,  tworzyli w span ia łe  projekty , lecz 
nie umieli, czy nie chcieli ich zrealizować? D ość  już m am y ta ­
kiego życia, te raz  m us im y  zacząć  życie czynu i p racy  wytrwałej.

Z a te m  do  czynu na ławie szkolnej, do  pracy , k tó ra  nas za ­
hartuje i w y ch o w a  przez  p racę  do  życia! T e g o  żąda  od nas wielka 
chwila historyczna, tego oczekuje  od  nas naród , to jest  naszym  
najświętszym obow iązk iem  w zg lędem  Ojczyzny!

Idźmy ciągle nap rzód ,  idźm y razem  ręka  w rękę. Niech pra­
ca zaczęta nie ustaje za p ro g iem  szkolnym , niech zadzierzgnięty  
w ęzeł  przyjaźni i w spó łdz ia łan ia  nie s łabnie  przez  całe życie! Pa­
miętajmy ciągle s łow a Mickiewicza: „R azem , młodzi przj^jacielel
W  szczęściu wszystk iego  -— są w szystk ich  cele" .

Helena Głowacka;
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PIEŚŃ — DOLA.
I.

Trzasnął bicz. Lekki pow óz, t& p t tę łb n y  w  parę siwków, ftS* 
ilźył po drodze złotym piaskiem w ysypanej i zaczął oddalać 
od wielkiego pałacu* który tonął w zieleni
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Z  pow ozu  w ychyla  się tw arzyczka  m ło d eg o  dziewczęcia. 
Pow iew na  jej suknia igra z lekkim p o d m u c h e m  wiaUu. y^e ż y ­
cia, tyle p iękna  w parku, lecz dziewczę  nie zw raca  na to uwagi. 
Jej apa tyczna  twarzyczka zdaje się mówić: „A ch, jak  tu nuono  I 
Sm ętnem i oczym a szuka czegoś n iew idzia lnego ,  c o b y  ją mogło 
zająć na chwilę. N iedbale  u łożona  postać ,  tw arz  m arm urow a, 
obo ję tny  w yraz  oczu — w szystko  to swiaciczy, ze dz iew czynka  
jest znużona  p rzep y ch em , jaki ją codzienn ie  o tacza,  że jedyną  
rzeczą, której pragnie , jest gw iazdka  z nieba.. .

Uniosła  się lekko, rzuciła kilka s łów  woźnicy; ten  trzasnął 
z bicza, i siwki żw aw o ruszyły. P o w ó z  m inął już b ra m ę  parku  
i p o m k n ą ł  dalej.

P o  jednej stronie drogi rozpośc iera  się c u d n y  k o b ie rzec  łąk. 
Z  p o ś ró d  świeżej zieleni traw  w y g ląda ją  ró ż n o b a rw n e  kwiaty, 
a nad  niemi unoszą  się p iękne ,  jak  ko lory  tęczy, m oty le .  Na 
chwilę przy s iądą  na  kw iatach ,  aby  znow u  ze rw ać  się i p o p ły n ą ć  
hen, n ad  rzekę, gdzie ko łyszą  się wiotkie  trzciny i p rzeg ląda ją  
się w lustrzanej pow ierzchn i  rzeki, gdzie stoją p lą c z ą c e  w ierzby 
i sm ukłe  olchy.

D rugą stronę drogi, jak  ok iem  sięgnąć ,  p o k ry w a ją  ła n y  zbóż, 
które ciągną się daleko, aż do  c iem nego  boru. N ad  łan am i unosi 
się śp iew ak  pól, szary skow ronek ,  k tóry  p ieśn ią  sw ą  umila pracę  
rolnika. A  tam  dalej roi się lud roboczy . . .

II.

—  M arysiu! Marysiu! —  krzycza ł m a ły  Józio, b iegnąc  do 
młodszej siostrzyczki, k tó ra  t rzym ała  w rączce  k a w a łe k  czarnego 
chleba. * Uważaj —  w oła ł  — Burek ch leb  ci porw ie ,  a matula 
gniewać się będą!

O d p ęd z iw szy  psa, wziął s iostrzyczkę za rączkę  i z dum ą 
obrońcy  p o p ro w ad z i ł  ją na drogę, gdzie w śród  kurzu  ugan ia ła  się 
g ro m ad k a  obdar tych  i b rudnych  dzieci,

Ja się nie baw ię ,  odejdź, puść  innie! — w o ła ła  Marysia, 
której Józio n asy p a ł  p ia sku  na  głowę.

Józek, zostaw  tego mazgaja ,  a chodź  baw ić  się z nami — 
zawołali baw iący  się ch łopcy .

Jozkowi nie trzeba  było d w a  razy pow tarzać .  Z os taw ił  na 
boku Marysię, a przy niej Burka, który stał z u tkw ionem i oczy* 
ma w  kawałek czarnego chleba. Zabaw a tym czasem  wrzała* 
Chwilami nię widać było p łow ych  głów ek chłopców* okrytych
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tum anam i p iasku i kurzu. N iebaw em  z ogólnej w rzaw y wybiło 
się rozpaczliwe wołanie:

—  Józek! Józek!
I nagle wszystko  ucichło. Józek spojrzał w stronę Marysi, 

k tóra zanosiła  się od  płaczu. U jrzaw szy Burka, uc ieka jącego  przez 
pole, Józek o d g ad ł  p rzyczynę  jej rozpaczy . Łzy  zabłysły  m u 
w oczach. Za! m u było  Marysi, że będzie  g łodna ,  bo  ch leba  dziś 
już nie dostanie .  Z a ra z e m  ba ł  się m am usi,  k tó ra  go tow a go obić 
za to, że nie p ilnował Marysi. A  tak  m u nak azy w a ła  i groziła, 
gdy  wychodzili  z dom u. Serce zabiło  m u  z trwogi i, zapom niaw szy  
o zabaw ie ,  wziął z a p ła k a n ą  Marysię za rączkę  i z m iną  skazańca  
p o p ro w ad z i ł  ją ku dom ow i.

—  Skaran ie  Boskie z tym c h ło p ak iem  —  b iada ła  m atka ,  
k tóra  na p łacz  Marysi w ysz ła  p rzed  chatę ,  —  Co się stało? —  
zapy ta ła ,  tuląc m a łą  do  siebie.

—  M amo, —  szep n ą ł  Józio ze łzami —  Burek p o rw a ł  jej 
chleb. Marysia będzie  te raz  g ło d n a  —  d o d a ł  n ieśm ia ło ,  a łzy, 
niby perły, po toczy ły  się po  jego  mizernej tw arzyczce .

—  U spoko ic ie  się, dzieciny, n ied ługo  wróci ojciec z H an k ą ,  
to będziec ie  jedli w ieczerzę.

S łow a m atk i  pe łne  by ły  s ło d y czy  i troskliwości.  O czy  jej 
zniosły w idok  g ło d n y ch  dzieci, bo  by ły  do tego  obrazu  p rzy zw y ­
czajone, ale serce jej zab iło  tak  silnie, ja k b y  chciało  w yskoczyć  
do tych istot koch an y ch .  Przytuliła  je do  siebie i posz ła  do chat}’’, 
by p rzy g o to w ać  wierzerzę .

Dzieci niecierpliwie oczek iw a ły  p o w ro tu  ojca i starszej siostry, 
bo  jeść im się chciało. M atka  zajęta była  g o to w an iem  z iem n ia ­
k ó w  i barszczu. W  izbie p a n o w a ł  m rok. Dzieci, opar łszy  się pło- 
w em i g łów kam i o siebie, s iedziały  c ichutko. Z  k ażdego  ką ta  w y ­
zierała  n ędza  i szara, jak zmierzch, dola  ch łopska . . ,

m.
Słońce chyli się ku zachodow i.  Cała  n a tu ra  k ładzie  się p o ­

woli do snu. R o bo tn icy  w raca ją  z pola. Idą spracow ani z g ło­
wami zw ieszonem i na piersi, zadum an i  i smutni, jak ich dola. 
Drogą, c iągnącą się w śród  zbóż, idzie g ro m ad k a  dziew cząt  w stro­
nę dworu, o toczonego  sędziw em i topolami. W śród  ciszy w ieczor­
nej z m łodych  piersi dziewcząt p łynie  pieśń. P ew n ie  żywa i ra ­
dosna . O, nie! W  pieśni dźwięczy jakaś  tęskna, ponura  nuta. 
Słychać w niej żal i n ieukojony smutek...



Któż słyszy tę p ieśń  —  dolę  ludu? K to  ją z rozum ie?  Stare, 
p o w ażać  topole nachylają  się, aby  ją  s łyszeć wyraźnie ,  a listki 
ich drżą i szem rzą  cicho, jak sp ad a ją ce  fzy...

P ieśń  umilkła...
Z oddali powraca para siwków, tocząc  p o w ó z  po  złocistej 

d rodze. W ychyla się z niego znużona  tw arzy czk a  m łode j  panienki. 
Oczy jej b łądzą  po niebie, szukając  swej w y m arzo n e j  gwiazdki. 
A  pieśń?... D otknęła  jej sub te lnego  ucha ,  ale nie trafiła do  serca...

__________ M g ł a " .

W ZIMOWY WIECZÓR.
[Biało i cudnie na świecie T ak  cudnie, biało na świecie
W  gwiaździsty  wieczór zimowy. W  cichy ten wieczór zimowy,
Złociste gwiazdki  ...czy wiecie J ł  z  drzew bezlistnych, ja k  kwiecie,
Ludzkich serc tajne rozmowy? Sypie się puszek śniegowy.

Człowiek w rozpaczy i mące, J l  w duszy mojej się rodzą,
7 ęsknotą szczęścia wiedziony, W  bezkresną płyną dal
Do was wyciąga ręce, Ciche marzenia i chłodzą
Złotych gwiazdeczek miljony. Stęsknionej duszy żal.

I  gdy tak w śnieżnej błądzę dali,
Swój bezszelestny niosąc k rok>
Cicho me serce Bogu się żali,

. Do Niego zwracam tęskny wzrok .

/ .  Banaszkiewiczówna.
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Kiedy pośród jakiejś warstwy narodu, czy po- 
śród zgromadzenia, mającego najszlachetniejsze 
cele, jednostka zapragnie sławy, rozgłosu i wywyż­
szenia ponad tłumy, zapragnie, by j~j p r z y p i s y w a n o  
wszystko to, co wspólnemi siłami zdołano osiągnie, 

wtedy rozstraja się harmonia, zgoda i jedność# 
co stanowi konieczny warunek o s i ą g n i ę c i a  celu, 
wtedy znika szlachetność myśli i w z n i o s ł o ś ć  idea­
łów, a zjawia się zawiść i niezgoda, które w rezul­
tacie doprowadzają do ruiny.

Z a  cienistym szpale rem  g rab o w y m  ciągnął się ogród  kwia­
towy. Na jednej z rabat, najstaranniej p ie lęgnow anej , kwitło
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m nóstw o kwiecia. B ogactw o i rozm aitość  kolorów  tworzyły nie­
zrównanie p iękną  harm onję  p rzeróżnych  odcieni.  W  dni s łone­
czne kw iaty  robiły w rażen ie  różnobarw nej tęczy, lub se tek  tysię­
cy motyli, k tórych sk rzyde łka  m ienią  się cu d o w n ą  grą kolorów. 
Barwy dostra ja ły  się w zajem nie  i tworzyły  w span ia łą  całość.

K tokolw iek  zapa trzy ł  się na  kobierzec ,  zachw yca ł  się ca ło ­
ścią; nie w nikał w głąb, nie s ięgał p o  szczegóły  desenia ,  aby 
nie psuć  w rażenia  całości w sp an ia łeg o  obrazu . K wiaty  p ro m ie ­
niały z radośc i  i szczęścia, jakie d a w a ła  im miłość, zgoda, w spól­
ność myśli i celów.

Był tam  je d n a k ż e  je d e n  kwiat,  k tó ry  nie zadow oln i ł  się ogól- 
n em  szczęściem , ale z ap rag n ą ł  w ybić  się p o n a d  resztę kwiatów, 
b y  w yłączn ie  dla siebie zyskać  w szystk ie  p o c h w a ły  i uznania. 
W kró tce  ziściły się jego m arzen ia .  J ed n eg o  ch ło d n eg o  wieczora, 
g dy  księżyc objął z iem ię i setki swych b ladych  p rom ien i  rzucał 
na  g rządkę  kw ia tow ą, —  kwiat, żądny  sławy, obudz i ł  się... św ia­
tło n iebieskie  olśniło go... P o d n ió s ł  g łowę.. .  spojrzał na siebie 
i oczom  swoim  nie wierzył... jakże  c u d n y m  był! T o  Noc-czaro- 
clziejka p rzeb ra ła  go do  snu w c u d o w n ą  suk ienkę  aksam itną .  
R osa  b ry lan tow a  lśniła na  tej dosto jne j  suk ience  nocnej i m ieniła  
się koloram i tęczy.

K w iat  z a d u m a ł  się... A ch ,  gdyby  go teraz  bracia  i siostry 
ujrzały! Czyż nie jest s tw orzony  do  tego, by  jaśnieć sw ą cudną  
b a rw ą  n ad  irine kwiaty? Czyż nie jest godzien  najbardziej zbli­
żyć się do  słońca? C zem użby  nie m iał  w yras tać  nad  poz iom  
tych  k rasnych  główek?...  T a k ,  on  musi zwrócić wszystk ie  oczy 
na siebie. N iech każda  istota żyw a podziw ia  go, wielbi, sławi... 
N iech  s ław a ta rozejdzie  się n ie tylko po  parku ,  ale po  łące, c ią­
gnącej się za s ta rym  murena. N iech  dojdz ie  n a w e t  do  ludzi, 
b u d ząc  w nich p o d z iw  swą dosk o n a łą  p ięknością .  Niechaj bie- 

;gnie baśń ,  p o d a w a n a  z ust do ust, o królewiczu „P ro m y k u  S łoń­
c a " ,  zak lę tym  w kwiat. . .

D u m a  i p y c h a  w ezbra ły  w kwiecie.. .

Nie m ógł oboję tn ie  m yśleć  o tern, jak  pu rp u rą  swych p ła t­
ków  będzie  nęcił ludzkie oczy, jak  będz ie  zbierał pochw ały  
i uznania.. .  P rzecież  nikt m u  tego za złe nie weźmie, że siebie 
wywyższy. W p raw d z ie  braci tem  trochę poniży, lecz nie p ow in ­
ni go źle sądzić, gdyż swoją p ięknością  zwróci uw agę na «ęałą 
grządkę. Że przygasi sobą  inne kwiaty, jest tego pewien, ale
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trudno —  natura szczególniej go obdarzyła, aby nie wegetował 
marnie, aby nie zginął w  czarnym tłumie.

Świt zaróżowił niebo. W krótce słonce  w ytoczy ło  się z poza 
drzew i świat cały  obrzuciło pękam i dobroczynnych  promieni... 
Kwiat patrzył wciąż w  górę, prężył się, w znosił ramiona, aby 
prześcignąć inne i zbliżyć się do słońca... U siłow ania  jego nie 
szły na marne. Juź p o łow ę swej postaci w zn iósł ponad rój mo­
tyli. Słońce najwięcej go złociło , najwięcej p ieściło ... Wszystkie 
kwiaty zwróciły uwagę na ten twór odm ienny* F rzyglądały się,,, 
chwaliły... podziwiały... zazdrościły...

Dum ny kwiat osiągnął to, czego  tak bardzo pragnął. Stał 
się królewiczem, okrytym w spaniałą purpurą. U  stóp jego sze­
mrał tłum drobnych braci, którzy n ieśm iało w znosili g łów ki i po­
dziwiali „Promyk S łoń ca“. Sława o jego urodzie rozeszła się 
daleko, daleko...

Raz z pałacyku, stojącego pośród starego parku, wybiegła  
gromadka dziew czynek. Był to rój w eso ły , rozszczebiotany, ro­
ześmiany. R óżow e, niebieskie i b ia łe  sukieneczki m igały w  cie­
nistej alei parku. Z łote  i czarne głów ki w ychyliły  się za szpa­
ler grabowy i stanęły zdum ione w  niem ym  zachw ycie ... Kwiaty 
także ciekawie patrzyły na istotki, tak do nich p od ob ne . „Pro­
myk Słońca" cały swój czar w y d o b y ł nazewnątrz, stanął w  ca­
łej krasie i przepychu. Wroń jego rozeszła  się  daleko... Dziew­
czynki z zapartym oddechem  p odziw ia ły  ten cud natury. Był 
to triumf nad triumfami, lecz —  niestety  —  już ostatni...

Najstarsza z dziew czynek, niejako przodow niczka gromadki, 
z głośnym  okrzykiem: „On mój! on m ój!“ p od b ieg ła  do rabatki, 
przytuliła do twarzyczki cudną koronę, nachyliła łodygę... Kwiat 
pochylił nisko głów kę... i pozosta ł w  rękach dziew czynki...

Urok prysł...
Inne dziewczynki, p ow od ow an e  zazdrością, również zapra­

gnęły kwiatów. Jedna chce kapelusik ozdobić, druga sukienkę.
szystkie z hałasem  wpadają na grzędę kw iatow ą i łamią, dep­

czą, tratują. Trzask łam anych łodyg, szelest gn iecionych  główek 
wszystko zm ieszało się ze śm iechem  rozbaw ionych d z i e w c z y n e k .

Konające kwiaty narzekały g łośno na pyszałka, który był 
ich m eszczęscia przyczyną i który teraz, jak one, w y d a w a ł  osta­
tnie tchnienie w  rękach dziewczynki.

,7 . ”^ rzez twoją pychę, przez twoje sam olubstw o i chęć 
wyróżnienia się z pośród nas —  wszystkie cierpimy i padamy 
otiarą... A  nasza rodzinna grzęda nigdy juź nie wróci do swej 
świetności. Patrz, jak wygląda!".
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O, sm utny  był w idok  grządki! Dziewczynki sam e to w ido­
cznie odczuły, gdyż, p o rw aw szy  szybko  kwiaty, nie oglądając 
się na w yrządzone  spustoszenie ,  znikły p oza  g rabow ym  szpalerem.

Irena Pikunasówna.

N A S Z E  E C H A .
Hej! po rosie echa płyną W  duszy hó/e ukołyszą
Z  pól rozległych hen doliną, 7 ak, że ludzie nie usłyszą.
Z  ciemnych lasów, z  łąk zielonych, Hej, dla duszy to pociecha
N a d  rzeczułką r oz ciągnionych. Te k°jQce bóle —  echa.

H ej!  H ej!

Smętną nutę echa grają. Coś w tych pieśniach jest drogiego,
Cóż te dźwięki duszy dają? Coś w nich dziwnie brzmi naszego,
Niosą pieśni duszy drogie, Ż e  w zbolałej nawet duszy
Choć tak. skromne i ubogie. Ż y w ą  strunę pieśń poruszy.

Hej! H ej!
»

Hej, cudowne pieśni nasze,
Jak kojące dźwięki wasze!
W  duszy skargi ukołyszą  
Takt że  ludzie ich nie słyszą.

Hej!.
„ Kalina “.

B O L E S N A  K O L Ę D A .
Z im a  w całej pełni. O ło w ian e  ch m u ry  sypią  śniegiem, jak 

z  rogu  obfitości. Jasne  światło  e lektryczne, p ad a jące  z okien  
p re p a ra n d y ,  oświetla ło  d rzew a, o tu lone  c iep łem  futerkiem zimy. 
W icher  wył, gwizdał, jęczał  ska rgą  bolesną.

W  klasie zato w esoło .  O d ro b io n o  lekcje na  dzień nas tępny  
i puszczono  w o d ze  n ie u s tan n y m  m yślom , c isnącym  się do  m ło ­
d o c ianych  głów. Wtfem ja snow łosy  chłopiec ,  starając się p rze ­
k rzyczeć  w rzaw ę, zawołał:

■ ~  Słuchajcie! dziś po  raz ostatni śp iew a się kolędy; zamiast 
ha ła sow ać  —  zaśp iew ajm y.

—  Z g o d a ,  zgodal Ale co zaśp iew am y?
„Gdy się Chrystus rodzi 
I na świat przychodzi,
Ciemna noc w jasności
Promienistej brod^in"
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Z a in to n o w ał  p ro jek todaw ca  g ło sem  o z w ^ c z n y n ,  . c z y s t y .  
Chór m ieszany na  dw a głosy zgodn ie  poc iągną ł  za mim.

„Aniołowie się radują,
Pod niebiosy w y śpi e w u j ą:
Gloija... iri exceisis Deo ...

i ' >------------------ ' iI p op łynę ła  p ieśń  pop rzez  g rube  m in y  i z iączo n a  /. wichrem
biegła hen.. .  aż do s tóp Stwórcy. , . .

W szyscy śpiewali ochoczo ,  o p rócz  jednej  (iziewc^y nki ja-
dzia było jej na  im ię .  S ta ła  przy  oknie  sm u tn a ,  z a d u m a n a .  Jasne, 
trochę p o ta rg a n e  w arkocze  sp a d a  y jej na  ram io n a .  Z  turkuso­
w ych  oczu p łynęły  łzy. O d w ró c n a  si-i, aby  je ukiyc,,  ̂ .ecz da­
remnie. Janeczka  to zauw aży ła  i, ob e jm u jąc  p rzy jac ió łk ę  ramie­
niem, spy ta ła  cicho:

—  Jadźka , co ci jest?
Nic nie mówiąc, Jadźka  o par ła  g łow ę  na p iers i  Janeczki 

i p łaka ła  cicho.
O toczy ło  ją grono dz iew czą t  i c h ło p c ó w .  W sz y sc y  pytali 

o p o w ó d  płaczu. Janeczka ,  ja k b y  in s ty n k te m  w iedz iona ,  rzekła: 
Dajcie  jej pokój; p ew n ie  m a  jak ieś  s m u tn e  w spom nienia .  

D okuczacie  jej py tan iam i,  a to przec ie  boli.
Jadzia, p o d n o sz ą c  g łow ę, u śm ie c h n ę ła  się p rzez  łzy. —  C z y  

dlatego, że m nie  boli, nie m a m  opow iedz ieć?  P rzec iw n ie ,  chęt­
nie to zrobię, tylko nie w iem, czy w as  m oje  o p o w ia d a n ie  zajmie.

—  Czy i m y m o ż e m y  pos łuchać?  —  sp y ta ło  g rzeczn ie  kilku 
ch łopców .

Proszę,  to nic takiego, ot... sm u tn e  w s p o m n ie n ia  sieroty 
—  odpow iedz ia ła  Jadzia.

Salę zaległa cisza, a Jadzia  zaczęła :
„Pam ię tam , jak  dziś, by ła  to noc  wigilijna. W szęd z ie  go­

rzało w oknach ,  w idnia ły  choinki — i d o c h o d z i ły  śp ie w y  kolęd. 
U nas cicho było. M ateczka,  z łożona  od  kilku tyg o d n i  chorobą, 
leżała nieprzy tom na.  Nikt nie m yśla ł  o w ieczerzy .  O jc iec  stra­
piony ii zbolały  stał u nóg m atk i.  S łużba  snu ła  się, jak  cienie.

W tej chwili z gośc ińca  do szed ł  śp iew  k o lę d n ik ó w ,  którzy 
śpiewali tę oto w łaśn ie  pieśń: „G dy  się C hrys tu s  r o d z i M a -  
teczka drgnęła  i zaczęła  m ów ić  n iep rzy tom nie :
. *°? Niebo...  Bóg... Bóg... O! w idzę  chó ry  aniołów..*
je no miejsce puste... to dla mnie.. .  U m ilk ła  w y c z e rp a n a .

Śpiew słychać było coraz głośniej i wyraźniej. Mateczka, 
przysłuchując się, przytomniała. Spojrzała na ojca z  wyrazem 
lak smutnym i rzekła cichutko;
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—  Ludw iku ,  nie rozpaczaj ucz ją i kochaj.. .  w skaza ła  oczy­
m a na  mnie. P o te m  po łoży ła  p rzeźroczyste  ręce  na mojej g ło­
wie i m ów iła  coś —  tak sm utnie  i rzewnie  .. Nie pam ię tam . T u ­
liłam n ieprzy tom nie  do  ust te u k o c h a n ą  sch o ro w a n ą  dłoń. M owa 
tak  w ycze rp a ła  m ateczkę ,  że znów  straciła p rzy tom ność .  W  m a ­
lignie podn ios ła  się na posłan iu  i zaw oła ła  głośno:

—  Idę... Gloria... in excelsis nie dokończy ła  i u p a d ła  na 
poduszk i.  Dwie łzy zastygły  na  jej po liczkach . W  tej chwili 
rozległ się g łuchy  ło sk o t  —  ojciec z em d la ł  i p a d ł  na pod łogę .  
Ja łka łam  sp azm atyczn ie ,  tuląc się do najdroższych, ale już m a r ­
tw ych  piersi mateczki. . ."

O jciec  c h o ro w a ł  d ługo. L ek a rze  zwątpili iuż o jego życiu, 
lecz silny o rgan izm  jego w ytrzym ał.  J ed n ak  od  tego czasu nikt 
nie w idzia ł  u śm iech u  na jego  trwarzy...

Jadzia  umilkła ,  a w szyscy  jak b y  czekali na  dalszy  ciąg sm u ­
tnego o p o w iad an ia .  Nikt nie śm ia ł  p rze rw ać  ciszy...  T y lko  wiatr 
jęcza ł  żałośnie.. .

T e g o  w ieczora  n ik t nie m yś la ł  ani o śp iew aniu ,  ani o z a b a ­
wie. W szys tk im  s ta ła  w myśli s ie roca  dola  Jadzi i szczęśliwa 
już p o s ta ć  jej matki. . .  „ ta la “.

PIER W SZY ŚNIEG.
Jaka radość —  śnieg pada, AJa dworze tak cudownie
W  powietrzu tańczy wkoło. P łatki śniegu migocą
Patrzy dzieci gromada: Świat wygląda nadobnie
„Ach, jakże  nam wesoło/ “ W  blasku Jęsiężyca nocą.

Ziemia w bieli spoczywa,
Okryta śnieżnym puchem,
I więcej go przybywa,
B y  sankować się duchem.

R. Juścińska.
(ucz .  kursu Wstępnego.)

Nić wspomnień...
P am ię tam  je d e n  w onny  w ieczór majowy. Księżyc w ędrow ał  

cicho po  gwiazdami w yiskrzonem  niebie .  Z iem ia  we mgły sp o ­
wita spa ła  p o d  lekkim w iew em  wietrzyka. Z  w dzięk iem  gięły się. 
kw itnące  korony  drzew, szem rz w' listkami odw ieczną  baśń  o ta ­
jem nicach  zaświatów. 1 snuła się cudna  legenda... snuła, we łzach
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rosy skąpana ,  przesiąknięta  upaja jącą  w onią  k w itn ący ch  lewkonji. 
W ysm ukłe  brzozy wiotkiem i ga łązkam i pieściły  wizje śniących 
akacji. W tem  z p ośród  k rzew ów  jaśm inu  p o p ły n ę ła  p ie śń  słowicza. 
Cała natura  s tanę ła  w n iem ym  zachw ycie .  Jakaż  w sp a n ia ła  była 
ow a rnelodja p ta szęcego  serduszka .  S łu ch a łam  jej duszą  całą 
i rów nocześn ie  od czu w ałam  n ie sk o ń c z o n ą  d o b ro ć  S twórcy.. .

E cha  legend  wciąż grały...
Z  fantastycznych cieni u tw orzone ,  s tanę ło  p rz e d  o c z y m a  roz­

ognionej w yobraźn i  s traszne w idm o.. .  W ynios ła ,  w  kiry  spowita  
mara...  Po  ch u d y ch  nad  czo łem  rozpaczn ie  sp lec io n y ch  ram io­
nach  pełzały  d rżące  blaski księżyca. D rga jące  us ta  rzuciły  z wia­
trem szept: „Ból jestem , stały tow arzysz  ludzi, p a n ó w  cudnego
świata*1.

Głośniejszą k a sk a d ą  w ytrys ła  p ieśń  s łow ika  i m a rę  spłoszyła , 
lecz w sercu z b u d z o n e m  z cza ro w n y ch  snów do  dziś tkwi py ta­
nie! „Boże, d laczego, obdarza jąc  n a tu rę  tak  ho jn ie  b o g ac tw em  
łask, pozw alasz  ludziom żyć w  ogniu c ie rp ień ?“

Rena.

M O T Y L
Patrzcie, dzieci,
M otyl leci1
Buja W słońcu, u) kmieciu róż,
W  bujnej trawie, pośród zbóż.
Płynie w falach słońca sam,
Szuka światła, leci tam,
Gdzie jest zapach , gdzie jest woń...
Pyłkiem róży okrył skroń 
I tak buja po błękicie 
Po traw miękkim aksamicie...
Leci, leci gdzieś hen —  w dal,
Jakby skrzydła okuł w stal.
Cieszy się promykiem słońca —
Takby lecieć chciał bez końca...

W ładka.

Szkolne chwile.
Ciężkie b y w a ją  chwile w  życiu czfowieka, w ięc  też i w  szkole 

jest ich n iemało. Lecz  zdarza ją  się czasam i chwile błogie i ra­
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dosne ,  da jące  wiele, wiele szczęścia, Do takich chwil w życiu 
szko lnem  należą  dni imienin naszych  w ychow aw ców  i nauczycieli.

Dziś właśnie  o b chodz i ły śm y  imieniny. Ile było  radości,  t rudno  
w ypow iedz ieć .  Czuję się w tej chwili tak  szczęśliwą, że opuściły  
m nie  wszystk ie  troski, cała b ow iem  jes tem  przepe łn iona  jakąś 
dziw ną radością .

P o  złożeniu  życzeń  solenizant. . .  miał z nam i dość d ługą
i b a rd zo  szczerą  p o g a d a n k ę .  N ie jedna z nas  m ia ła  łzy wzruszenia
i w dzięcznośc i  za tych  p a rę  s łów szczerych  i se rdecznych .  T ak ie
chwile g łęb o k o  zarysow ują  się w pam ięc i  i pozos ta ją  w duszy
na  zaw sze.

G d y  p rzy sz łam  do  dom u, nie m o g ła m  ukryć  tego, co czu­
łam . D o m o w n ic y  w oczach  m ych  dojrzeli w eso łość  i zaczęli p y ­
tać o p rzyczynę .  O d p o w ied z ia łam ,  że ra d o ść  ta  nietyłko mnie 
sp o tk a ła ,  ale ca łą  k lasę  i że d a w n o  już nie t ty łam tak  w esołą ,  
jak  dziś.

Je s tem  już kilka lat w tej szkole, a k a ż d ą  tw arz  solenizantki 
lub so len izan ta  z tych  lat widzę, jak  żywą, w swej w yobraźn i 
i p ragnę ,  by  mi na zaw sze  zosta ły  w pam ięci .

_ _ _  X ' Y ’

Jak Staś nabierał rozumu.
Staś by ł  dz iw n em  dzieck iem , zupe łn ie  o d m ie n n e m  od innych 

dzieci w jego  wieku. R ęce  i nogi jego  zna jdow ały  się w us ta ­
w icznym  ruchu, jak na sp rężynach ;  odzież była  w w iecznym  
nieładzie ,  a język  ob raca ł  się, jak  ko łow ro tek .  Chociaż  m a m a  
kilka razy na  dzień  zaw iązyw ała  m u sznurówki u bucików, jednak  
nic to nie p o m a g a ło :  sznurówki stale były  rozw iązane i c iągnęły  
się w  rozm a itych  floresach.

P e w n e g o  razu  Staś dos ta ł  no w e  ubranie .  R a d o ść  jego nie 
m iała  granic. C hcia ł  w jakiś  sp o só b  odw dzięczyć  się m am usi za 
jej d o b ro ć  i troskliwość. N iedługo  czeka ł  na  sposobność .  Gdy 
m a tk a  k aza ła  służącej p rzyn ieść  naczynie  ze śm ie taną ,  Staś p ę ­
dem  strzały  zn iknął  za  drzwiam i.  Z an im  m a tk a  spostrzegła , co 
się dzieje, u jrza ła  we d rzw iach  Stasia, n iosącego og rom ny  garnek 
ze śm ie taną .  Chcia ła  k rzyczeć  na niego. W tem.. .  o, zgrozo! Staś 
p o tk n ą ł  się o p róg  i jak długi u p a d ł  na pod łogę .  G arnek  pękł, 
a śm ie tan a  sze roką  s trugą  rozlała się po  pod łodze .  A  jak wyglą, 
da ł  Staś! Całe  ubranko  by ło  w śmietanie ,  nos rozbity, a nogi, 
s t łuczona. Nie p łaka ł  je d n ak  b iedaczysko ,  bo s łyszał od m am usa  
że ch ło p cy  nie p łaczą .  Spog ląda ł  tylko smutnie to na mamusię-



to na Barka, k tóry lizał rozlaną śm ie tanę .  T a k  w ięc  d o b re  chęci
Stasia fatalnie się skończyły .

lak zwykle, S taś p ręd k o  z a p o m n ia ł  o niemiłej przygodzie  
i wybiegł na po d w o rze .  N ieb aw em  zaczął  gonie  m oty la  i w pad ł 
do rowu. P rz ech o d zą ca  o b o k  M agda  w yc iąg n ę ła  go z rowu, m ó­
wiąc p rz y te m 1

—  Oj, ten  panicz  to za grosz nie m a rozumu!
G dy  to Staś usłyszał, p o m y ś la ł  sobie: „C o  ta M agda  plecie 

o jakim ś ro z u m ie 0. P o szed ł  w ięc do  m a tk i  i pyta:^
M ateczko, co to jes t  rozum; czy  to coś tak iego , co

w polu  rośnie?
M atka  chc ia ła  o d p o w ied z ieć  na py tan ie  Stasia ,  ale jego już

nie było  w dom u. U jrzaw szy p rzez  okno ,  że kon ie  p ę d z ą  do
wody, w ybieg ł  na pod w ó rze .  Z a i rz y m a ł  się p rz e d  w oźn icą  i zapytał:

—  Paw le ,  p oco  pędzic ie  konie? N iech sa m e  idą. Czy to one 
nie w iedzą ,  że im się pić chce?

W oźn ica  by ł  zły w idocznie ,  bo pow iedz ia ł :
—  Czy to pan icz  ro zu m u  nie ma, czy  co?
U rażony  Staś odw rócił  się od  n ieg rzeczn eg o  w oźn icy  i p o ­

biegł w pole. T a m  zaczą ł  myśleć, d la czeg o  w sz y sc y  to mówią, 
że on rozum u nie ma. R o zm y ślan ia  te p rz e rw a ł  m u  zając, który 
w yskoczył  z kon iczyny  i us iad ł  na ty lnych  ła p k a c h .  S taś  zaczął 
go gonić, lecz zając w kró tce  znikł b ez  śladu. G d y  c h ło p iec  wrócił 
do  dom u, za sy p a ł  m a tk ę  py tan iam i:

—• M am o, d laczego  zając m a  d ług ie  nogi? Czy m o ż n ab y  
go zaprząc  do wózka? A  Burka?

—  Mój Boże! — - w zd y ch a ła  m a tk a  —  ten  c h ło p a k  widać 
juz nigdy nie zm ądrzeje .

T y m c z a se m  Staś w p a d ł  do  d rug iego  poko ju ,  gdzie  spała  
m alu tka  s iostrzyczka Marysia. S tan ą ł  p rzy  w ó z k u  i zaczą ł  wodzić 
pa luszk iem  po  pyzatej  buzi dziewezjm ki.  M arysia  k rzyw iła  się we 
śnie i o p ędza ła ,  jak  od  m u c h y  u p rzyk rzone j ,  ale S taś  tak długo 
m anew row ał,  aż obudził  m a leńs tw o .  K ied y  usłyszał  p łacz  sio­
strzyczki, chciał ją uspoko ić  i poc ieszyć .  Bez n a m y s łu  w drapa ł  
się po kó łkach  na  w ó zek  i już miał usiąść, gdy na  nieszczęście 
wózek stracił ró w n o w ag ę  i Stas wraz z M arys ią  znaleźli się 
na pod łodze .  U słyszaw szy  przeraź l iw y k rzyk  dz iecka ,  M agda 
w pad ła  do pokoju. Oj, krzycza ła  też, k rzycza ła ,  że aż uszy puchły*

^  dyć pan icz  to, jak ciele, bez  nijakiego rozum u. Taki 
d iży, a nijakiego pom yślen ia  nie ma. Chwalić Boga, p ięć roków 
minęło, to czasby  już mieć pom iarkow anie!

14 MYŚLI M ŁODOCIANE_________________  Nr, 3.
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Staś uszy zatkał i wybiegi do ogrodu, jednak  i tu nie zna­
lazł spokoju .  O g ro d n ik  zobaczył,  ye Staś rwie zielone śliwki, 
skrzyczał go za to i znów coś m ów ił o rozumie.

S łow em , nikt b ie d n e m u  Stasiowi m e daje spokoju; wszyscy 
sprzysięgli się p rzeciw  n iem u. G dzieko lw iek  się. pokaże ,  wszędzie  
cos zbroi i ściąga na s iebie gniew otoczenia .  A  to wszystko  d la ­
tego, ze nie m a  rozum u  o k tórym  mu k ażdy  mówi. Pos tanow ił  
raz nareszcie  dow ied z ieć  się, co to jest tak iego. Idzie więc do 
matki i pyta :

—  M am o, co to jest rozum?
M atka  zam yśl i ła  się, a po chwili rzekła:
—  R o zu m , m oje  dziecko , jest to głos, k tóry  nam  mówi, 

co p o w in n iśm y  robić, a czego s trzec  się m am y.
—  A  gdzie  m ieszka  ten rozum? --- p y ta  Staś dalej.
— - G d z ie  m ieszk a  rozum? V/ głowie, mój synku.
—  T o  daj mi, m a teczk o ,  tego  rozum u.
—  Nie, d  ziecko, rozum u  nie daje  się, na  rozum  k ażd y  sam  

pracow ać  musi.
—  K ied y  ja  nie u m ie m  pracow ać!
—  G d y b y ś  ty lko  chciał,  to potraf i łbyś .
—  A  jak, m am usiu?
—  Z aw sze ,  jeżeii m asz  coś zrobić  lub pow iedzieć ,  to naj­

pierw zas tan ó w  się, czy to b ęd z ie  dob rze ,  a p o te m  dop ie ro  zrób 
lub pow iedz .

—  O, to nic trudnego! —  zaw o ła ł  S taś  u radow any .
—  A w ięc  uw ażaj na siebie, na swoją m o w ę  i pos tępk i ,  

a rozum  sam  powoli,  pow oli  zacznie  p rzy b y w ać  do  twojej główki.
Staś uściskał  m a m u s ię  d ługo  i serdecznie .

* *
*3t

W kilkanaśc ie  lat później Staś w yrósł  na m łodzieńca ,  o k tó ­
rym w szyscy  mówili:

—  Jaki to ro zu m n y  ten  p a n  Stanisław.
  / .  P .

Protokół zebrania organizacyjnego maturzystek 
państwowego Seminarjum nauczycielskiego 

w Zamościu.
K orzysta jąc  z tego, że w dn iach  14 i 15 lutego r. b. o d b y ­

wała się w  Z a m o śc iu  konferencja  nauczyciels twa szkół p o w sz ech ­
nych pow ia tu  zam ojskiego, inicjatorowie Z w iązku  m aturzystek



zaprosili biorące udział w  konferencji maturzystki na zebranie  
organizacyjne, które odbyło  się dnia 1 5/11 r. b. po południu w lo- 
kalu internatu seminarjalnego.

Zebranie zap*il prof. Litwin, przedstawiając zadania projekto­
wanej organizacji, poczem  zebranie przyjęło następujący porzą- 
dek obrad:

1) W ybory prezydjum.
2) Dyskusja nad statutem.
3) Określenie w ysokości sk ładk i  członkow skiej.
4) W ybory Zarządu.
5) W olne wnioski.

P R Z E B I E G  Z E B R A N I A .

1.

Na przewodniczącą zebrania p ow ołan o  kol. Marję A ntcza-  
kównę, a ,na sekretarkę kol. Stefanję M azurkiewiczów nę.

2 .

R ozpoczęto  czytanie i dyskutow anie „Projektu statutu", ogło-  
nzonego drukiem w N-rze 2 „Myśli m ło d o c ia n y ch 4*, który był 
w  sw oim  czasie rozesłany w szystkim  maturzystkom.

W  rezultacie projekt został przyjęty z n ieznacznem i zm iana­
mi, które niżej podajem y.

O dnośnie do §  4c (rozdz. I) Zebranie uchwaliło: „Do czasu, 
kiedy Z w iązek  będzie w stanie w ydaw ać w łasn e  czasop ism o,  
organizacja maturzystek, za zgodą czynników  decydujących, ko­
rzystać będzie z czasopism a w ydaw anego  przez uczen ice  sem inarjum “.

Po długiej i ożywionej dyskusji nad artykułem % , d otyczą­
cym  udziału uczenic Seminarjum w  organizacji, Zebranie posta­
nowiło nadać temu artykułowi brzmienie następujące: „uczenice  
kursu V , które biorą czynny udział w e w szystkich  pracach Związku  
z wyjątkiem zagadnień, specjalnie dotyczących  tylko maturzystki“.

Co do udziału uczenic pozostałych  kursów uchwalono, że 
mogą one należeć w  charakterze cz łonków  popierających, jeżeli 
uznają to za stosow ne i uzyskają zgodę R ady pedagogicznej.

3.

W sprawie składek członkow skich uchwalono, co następuje:
a) składka członka rzeczywistego, w płacana na początku  

każdego miesiąca, w ynosi 1 zł 50 gr. z czego  50 gr przypada  
ną prenumeratę „Myśli m łodocianych41;
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b) w pisowe, w p ła c a n e  przy złożeniu deklaracji,  wynosi 2 zł;
b) w ysokość  składki i w p isow ego  członkiń z V  kur3u p o ­

zostawia  się ich własnej decyzji;
d) to sam o  do tyczy  sk ładk i  cz łonków  pop ie ra jących  z p o ­

śród uczenic  p o zo s ta ły ch  kursów.

4.

P o n iew aż  w s iedzibie  Z w iązku  d o tą d  nie pracuje  żadna  m a ­
turzystka, co og rom nie  u t ru d n ia ło b y  p racę  organizacji,  przeto  
p o s tan o w io n o  w y b ra ć  z p o ś ró d  m a tu rzys tek  tylko p rzew o d n icz ą ­
cą i d w ó c h  cz ło n k ó w  Z a rzą d u ,  a resztę  cz łonków , s tanow iących  
W y dz ia ł  w y k o n aw c zy ,  p o w o łać  z p o ś ró d  ko leżanek  V  kursu.

D rogą  g ło sow an ia  w ybrano:
I ) kol. S tan is ław ę  K am iń sk ą  —  jako  p rzew odn iczącą ;
b) kol. H e le n ę  C ybu lską  i H e le n ę  G ło w a c k ą  —  jako  cz łon­

kinie Z a rz ą d u .
W y d z ia ł  w y k o n a w c z y  s tanow ić  będą :  v ice-przew odnicząca ,  

skarbn iczka ,  sek re ta rka  i zas tępczyni.  Na te s tanow iska  członki­
nie kursu  V  z p o ś ró d  s iebie  w y b io rą  k a n d y d a tk i .

G o d n o ść  K u ra to ra  Z w ią z k u  zeb ran ie  jednog łośn ie  ofiarowało 
D yrek to rce ,  p. C. K uncew iczow ej .

5.

W  w olnych  w n ioskach  o m ó w io n o  sp ra w y  następujące:
a) Prof. Litwin p o ruszy ł  kw estję  ankiety , jaką  zam ierza p rze ­

p row adz ić  w  sp raw ie  p rzy g o to w an ia  sem inarzys tek  do  zaw odu  
nauczycie lsk iego.

b) P ro to k ó ł  niniejszy w raz  ze S ta tu tem  p o s tan o w io n o  w y d ru ­
k o w ać  w „M yślach m ło d o c ian y c h "  i rozes łać  w szystk im  m a tu ­
rzystkom , a zw łaszcza  tym, k tóre  nie b ra ły  udziału  w  dzisiejszem 
zebraniu.

c) N as tęp n e  zeb ran ie  p o s ta n o w io n o  zw ołać  w  okresie feryj 
w ie lkanocnych .

P o  w y czerpan iu  p o rz ą d k u  dz iennego  o d b y w a ła  się p o g aw ęd k a  
na  te m a t  trudności ,  n a p o ty k a n y c h  w  p racy  nauczycielskiej,  p o ­
czerń gościnny in ternat  zaprosił  uczestn ików  na  w spó lną  kolację.

S T A T U T
Z w iązk u  M aturzystek  P a ń stw o w e g o  Sem inarjum  N a u c zy c ie l­

sk ieg o  Ż eń sk ieg o  w  Z am ościu
(uchwalony na zebraniu organizacyjnern, które odbyło się w Zamościu

dnia 15 lutego 1925 roku).



I. N a z w a ,  s i e d z i b a  i c e l  o r g a n i z a c j i .

§  I. O rgan izac ja  nosi nazwę: /  w iązek  M aturzystek  p a ń ­
s tw ow ego  Sem inarjum  nauczycie lsk iego  żeńsk iego  w Zam ościu .

§  2. S iedzibą Z w iąz k u  jest  Sem inar jum  nauczycielskie
w  Z am ośc iu .

§  3. C elem  Z w iąz k u  jest  u trzym an ie  łącznośc i  i wzajem nej 
p o m o c y  m iędzy  w y c h o w a n k a m i  S em inar jum , w ym ien ionego
w  nazwie Z w iązku .  ^

§  4. Z w iąz ek  usku teczn ia  swój cel:
a) p rzez  zbieranie  w iad o m o śc i  o życiu i pracy maturzystek, 

należących do Z w iązku ;
b) przez  zw o ły w an ie  zebrań ,  p o św ię c o n y c h  om aw ian iu  o trzy- 

m jrwanych  w iadom ości;
c) p rzez  w y d aw a n ie  z e b ran y c h  w ia d o m o śc i  w formie czaso ­

p ism a i p ro w a d z e n ie  kroniki;
d) p rzez  w spó łdz ia łan ie  w d a l s z e m  ksz ta łcen iu  się zaw o d o w em ;
e) przez  u rządzan ie  zjazdów, w yc ieczek ,  roz ryw ek  i t. p.;
f) p rzez  o kazyw an ie  w za jem nej  p o m o c y  w razie ch o roby  łub 

innej potrzeby .
§  5. O rganizac ja  p o s iad a  p ieczęć  z o d p o w ie d n im  nap isem .

II. F u n d u s z e  Z w i ą z k u .

§  6. F undusze  Z w ią z k u  tw orzą  się:
a) ze s ta łych  sk ła d e k  cz łonkow sk ich ;
b) z darow izn  i fundacyj.
§  7. Część funduszy  coroczn ie  p rze lew a  się na kap ita ł  

zapasow y.
§  8. P rzy  Z w iąz k u  m oże  is tnieć k asa  p o życzkow o-oszczęd -  

nościowa.
III. C z ł o n k o w i e .

§  9. C złonkam i rzeczyw istym i m o g ą  być:
a) wszystkie  m aturzystk i  bez  w zględu  na  miejsce pobytu  

i rodzaj zajęcia;
b) uczen ice  V kursu, k tóre  b io rą  czynny  udział we w szyst­

kich p racach  Z w iązku  z w yją tk iem  zagadn ień ,  specja lnie  do ty ­
czących  tylko maturzystki;

c) osoby  z G rona  nauczycie lsk iego , które p racu ją  i p ra c o ­
wały  w  d a n e m  Seminarjum .

§  10. O bow iązk iem  cz łonka  rzeczyw istego  jest  regularne 
w płacan ie  sk ładki i czynna  praca ,  zm ierza jąca  do  osiągnięcia 
celów  Związku.
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§ 11. C z łonek  rzeczywisty  sk łada  przy w stąp ien iu  dekla­
rację treści następującej:

„Ja, niżej p o d p isan a ,  p rag n ę  byc  rzeczywistą  członkinią 
Związku M aturzys tek  p a ń s tw o w e g o  Sem inarjum  nauczycielskiego 
żeńskiego w  Z am o śc iu .

R ów nocześn ie  zobow iązu ję  się w ypełn iać  wszystkie  p o w in ­
ności, jakie n a k ła d a  na  innie S ta tu t  Z w iąz k u  i s to sow ać  się do 
rozporządzeń  Z a rz ą d u ,  dz ia ła jącego  z ram ien ia  Z w iązku

\vr i. : (P odp is )
g 1L. W  ch a ra k te rz e  cz ło n k ó w  p o p ie ra jący ch  lub h o n o ro ­

wych m o g ą  na leżeć  uczen ice  Sem inarjum , oraz  osoby,  czy insty­
tucje, in te resu jące  się sp ra w a m i szkolnictwa.

IV. A  d m i n i s t r a c j a .

§  13. N a jw yższą  w ła d z ą  Z w ią z k u  jest  W alne  Z eb ran ie
członków.

§ 14. W a ln e  Z e  bran ie  kieruje sp raw a m i Z w iązku ,  
a w szczególności:

a) uch w a la  s ta tu t  i p o p ra w k i  do  niego;
b) us ta la  w y so k o ść  sk ładk i  i d y sp o n u je  funduszami;
c) p o w o łu je  Z a rz ą d  i inne o rgany  w y k o n aw c ze  lub nadzorcze;
d) d ec y d u je  o likwidacji Z w iązku .
§ 1 5. U c h w a ły  W aln e g o  Z e b ra n ia  z a p a d a ją  zw ykłą  w ięk ­

szością g łosów  i sa  p r a w o m o c n e  b ez  w zg lędu  na  liczbę obecnych .
§  16. Z e b ra n ie  p o w o łu je  Z a rz ą d ,  sk łada jący  się z prezesa, 

skarbnika, s e k re ta rz a  i o d p o w ied n ie j  liczby cz łonków.
§  17. C zynnośc i  Z a r z ą d u  po lega ją  na w y k onyw an iu  uchw ał 

Zebran ia  O gó lnego ,  re p re z e n to w a n ie  Z w ią z k u  nazew nątrz  i w o-  
góle p racy ,  zm ierzające j  do  os iągn ięcia  zad ań  organizacji.

§ 18. Z a r z ą d  sk ład a  sp ra w o z d a n ia  ze swej dzia ła lności na 
W alnem  Z eb ran iu ,  p rz e d k ła d a  p ro jek ty  p racy ,  a także wnioski, 
dotyczące p o p ra w e k  do  S ta tu tu .

§ 19. Z a rz ą d  w y b ie ra n y  b y w a  na p rzec iąg  jednego  roku.
§  20. W  razie p o t rz e b y  W alne  Z eb ra n ie  pow ołu je  R a d ę  

nadzorczą,  ew en tu a ln ie  K om isję  rewizyjną, a także Kuratora 
Związku. .

§  21. S ta tu t b ęd z ie  p o d d a n y  rewizji po  up ływ ie  dw ó ch  lat

Hasło „Samopomoc”.
», Pom agajm y sob ie  wzajemnie** 1 Jakież to szczytne i wzniosłe  

hasło, Ilei w  niem uczuć* m łodzieńczej m ocy i wiary we w łttnti
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siły. falc mile dźw ięczy w tem w ezw aniu serdeczna nuta kole- 
żeńskiej przyjaźni.

Każdy szlachetny zew  nie powinien tylko prześlizgnąć się 
wśród nas, lecz znaleźć w  duszy oddźw ięk głęboki. Fo. zaś hasło  
musi głęboko zakorzenić się w  sercach naszych; z niem powin* 
niśmy iść w świat, jeżeli chcem y, by życie nasze nie przebrzmiało  
pustem echem , a czynem  zapisało się w pam ięci ludzkiej.

Chciejm y więc być użytecznem i, bo tak iem i być m ożem y. 
Dziecko trzyletnie jest użyteczne, gdy podaje spragnionem u star­
cowi szklankę w ody ,  a my? W szak m am y wiele sposobności, 
by najskromniejszym dlatkiem, najmniejszym czyn em  okazać, że  
rozumiemy krzewione wśród nas zasady, że staramy się w pro­
wadzić je w  życie.

Niechże tedy uboga składnica naszej koleżeńskiej S am op o­
m ocy zapełni się, niech nadal nie św ieci pustkami, bo jeżeli 
„jeden dla wszystkich'*, to tembardziej m ogą „w szyscy  dla jednego*'.

S P R A W O Z D A N I E
z działalności Sam opom ocy  za I~sze półrocze roku szk. 1924/25 .

Zarząd zeszłoroczny złożył sw oje urzędow anie dnia 2 8 ^  
1924 r., zostawiając w  kasie 128 zl. 22 gr.

W okresie spraw ozdaw czym  S am op om oc urządzała dwie lo- 
terje ( I 5 .X  i 14.XII 1924 r.), które przyniosły 143 zł. czystego  
zysku. Przed świętam i B ożego Narodzenia S am op om oc przygoto­
wała zabaw ki na  choinkę, których p o ło w ę  sprzedała podczas  
zabaw y  św. Mikołaja w  dniu 8.XII 24 r., a resztę przyłączyła  
jako fanty do loterji, urządzonej dnia  14.XII 24  r.

Dnia 24 grudnia  urządziła Sam op om oc wigilję i choinkę dla 
12-tu biedniejszych koleżanek. W  tym czasie Zarząd otrzymał 
kilkadziesiąt sztuk ciepłej bielizny, której część rozdał biedniej­
szym koleżankom.

D ochody Sam opom oc czerpie z następujących źródeł:
a) ze składek m iesięcznych uczenie Seminarjum i Szkoły  

cwiczeń;

b) z  przedstawień, loteryjek fantowych i innych atrakcyj;
c) ze składek Grona profesorskiego.
Budżet Sam opom ocy w okresie sprawozdaw czym  przedsl®3 

wiał się, jak następuje;



P R Z Y C H Ó D :

składki uczenie  Sem inar jum  i Szkoły  ćwiczeń . . 168 zł 60 gr
z p rzedstaw ień , loteryj i sk ład ek  G rona  p ro fesor. 601 „ 55 I

R azem  . . 770 zł 1 5 gr
R O Z C H Ó D :
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kupno  ch leba  .....................................................................  224 zł 30 gr
„ innych  p r o d u k t ó w ......................................................  297 „ 77
» naczyń  ..................................................................... 49 „ 12 „
„ p o d rę c z n ik ó w  .   18 „ 20 ,,

p o ż y c z k i .........................................................................................120 „ 40 „
pensja g o s p o d y n i ........................................................................30 M —

R a z e m  . . 739 zł 79 gr 
Saldo k a so w e  w  dniu 31 s tycznia  1925 r. w ynosiło  30 zł 79 gr

Zarząd Samopomocy.

Sprawozdanie z działalności Kółka literackiego.
K ółko li terackie ,  p o w o ła n e  do  życia ćlnia 23 w rześnia  1924 r. 

przez p. prof. L en a r to w iczó w n ę ,  liczy 13 członkiń, uczenic  kursu
IV i V.

Z a d a n ie m  n aszeg o  K ółka  nie jes t  uzupełn ian ie  i wyczerpy- 
wanie  m ater ja łu ,  p rz e ra b ia n e g o  na lekcjach języka  polskiego, lecz 
sam odzie lna  p raca  w  m iarę  m ożnośc i  o szerszym  zakresie, w y ­
pływ ająca  ze zdo lności  i z am iło w ań  członkiń  Kółka.

P ro g ra m  dzia ła lności  K ó łka  jest  następujący:
1) R efe row an ie  u tw o ró w  i dzieł znakom itych  pisarzy tak 

polskich, jak  o bcych ,  oraz  dyskusje  n a  te m a t  p rzeczytanej lektury.
2) O p ra c o w a n ia  i referaty  na  tem aty ,  do tyczące  zagadnień  

życiowych i spo łecznych .
'  3) D ow olne  u tw ory  i poezje  członkiń  Kołka; ocena  i krytyka 

tychże.
4) Działalność li teracka i redakcy jna  w w ydaw an iu  czaso­

p ism a szko lnego  i ścisły związek K ółka  z tem  pism em .
Pos iedzen ia  nasze  odb y w ają  się co tydzień. Na zebraniach 

są o m aw ian e  sp raw y  redakcy jne  „Myśli m łodoc ianych  , bądź  też 
rozpatryw ane  artykuły , d ru k o w an e  w  różnych czasopism ach, w związ­
ku z teim dyskusja  na tem a t  myśli, zagadnień  i poglądów, za­
wartych w  nich, o raz  na te m a ty  dow olnie  rzucone z tej dziedziny.
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Najczęściej je d n a k  są o d czy tyw ane  referaty, k tóre  p o  p rzeczy tan iu  
sk łada ją  się do a rch iw um  Kółka li terackiego.

21 p o d a n y c h  przez p. prof. L en a r to w iczó w n ę  refera tów  są już 
w y cze rp an e  nas tępu jące :

1) B ohaterka  w „A nie lce"  P ru sa  (H. M.).
2) „P iek ło"  D an tego  (M. P.).
3) Najszczytnie jszym z z a w o d ó w  jest z aw ó d  nauczycie lsk i

(K. W.).
4) Kontr teza:  „Są zaw ody ,  w y m ag a jące  więcej miłości

bliźniego i p o ś w ię c e n ia 11 1 (Z. D.).
5) K ażdy  zaw ó d  je s t  szczytny (1. P.)
6) C zem  jes t  „Boska K o m e d j a “ D an teg o  (1 .  L.).
7) Jakie zagadn ien ia  ogólne s tanow ią  treść  pow ieśc i  „Nad

N iem n em " (J. P.)
8) U wagi Staszica n a d  życiem  Jana  Z am o jsk ieg o  (A . T.).
9) K ozacy  w „ D u m k a c h "  Z a lesk iego ,  a K o zacy  w  „ Z a m k u  

K an iow sk im " (Z. W.).
10) N iez łom na  p o s ta ć  M arka C ze r tw an a  z „Dewajtis"  R o ­

dziewiczów ny.
1 1) W o ło d y jo w sk i  jako  typ  rycerza  XVII wi eku  (E. K.).
12) Cele sztuki (M. D.).
13) Nie przysto i  u skarżać  się na  p rzec iw nośc i  (A . D.).
14) Jaka jest. id e a  p ow ieśc i  21eromskiego p. t. „Ludz ie  

b ezd o m n i"  (J. T . i M. D.).
R esz ta  tem atów , k tó re  ko leżanki rozeb ra ły ,  b ęd z ie  kole jno 

zu ży tkow ana  na p o s ie d z e n ia c h  n as tęp n y c h .
Na p o s ied ze n iu  dn ia  17/11 r. b. p ro g ra m  do tychczasow e j  

p racy  K ółka  uległ zasadnicze j  zmianie, co sta ło  się p o d  w p ły w e m  
„Pro jek tu  organizacji s a m o rząd o w e j" ,  n a d e s ła n e g o  przez  K ura tor jum  
i żądan ia  W izy ta to ra  p. D rew now sk iego .

W e d łu g  „P ro jek tu "  do  K ółka  m o g ą  n a leżeć  w szystk ie  u c z e ­
nice Sem inarjum , K ółko  zaś obe jm u je  cztery  sekcje: 1) bibljo- 
teczną, 2) czy te ln ianą ,  3) żyw ego  s łow a i 4) p isem k o w ą .

N atom ias t  p. W izy ta to r  uznaje tylko> je d n ą  sekcję, mianowicie  
referatową. P raca  w tej sekcji m a  p o le g ać  na  w sz ech s tro n n em  
i g run tow nem  op raco w an iu  jed n eg o  dzieła  lub autora .  W  tym 
celu sekcja m u s ia łab y  podzielić  się na  grupy, z k tó rych  każda  
o p raco w a ła b y  jakieś zagadnien ie ,  do ty czące  d an eg o  dzieła, czy 
autora .

P o n iew aż  p ro jek t  p. D rew now sk iogo ,  po lega jący  na p ro w a ­
dzen ie  p racy  sy s tem em  uniw ersy teck im , niemożliwy jest  do  zrea­
lizowania z b rak u  odpow iedn ie j  bibljoteki, d la tege  też przyję łyśmy
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projekt Kuiatorjum z pewnem i zmianami. Zamiast wymienionych  
czterech sekcyj przyjęłyśmy tylko dwie: I) pisemkową i 2) ży­
wego słowa, oraz pozostawiłyśm y istniejącą dotychczas referat o wo- 
dyskusyjną, a zatem  mamy obecnie 3 sekcje Kółka literackiego. 
Następnie postanow iłyśm y, że do Kółka m ogą należeć uczenice  
wszystkich kursów z wyjątkiem sekcji referatowej, do której m ogą 
należeć koleżanki, poczynając od kursu III. Posiedzenia sekcji 
referatowej nadal będą się odb y w ały  co tydzień, a innych sekcyj 
—  co dw a tygodnie.

Za przyjęciem  m łodszych  koleżanek, oprócz względów ko­
leżeńskich, przem aw iały  jeszcze w zględy natury praktycznej. 
Chodzi o to, by m łod sze  koleżanki zaznajomiły się z pracą sa­
m okształceniow ą, by powoli naginały się do niej i gdy my z p o ­
wodu zbliżającej się matury będziemjr musiały ustąpić z Kółka,
aby one stanęły  na naszem  miejscu.

D latego też zw racam y się z gorącą prośbą do wszystkich  
koleżanek, aby nie gardziły naszą organizacją i chętnie do niej 
przystępowały.

H. Mazur^iewiczówna.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
Pogadanki i odczyty. Dnia 1 1 /I r. b. w sali II kursu p. Dr. 

Wolski w ygłosił odczyt z przeźroczami na temat: „Walka z grużlicą“. 
Po odczycie na w niosek  Dyrektorki p. Kuncewiczowej zg ro m a­
dzeni słuchacze zawiązali „Tow arzystwo walki z gruźlicą“.

Dnia 1 /III r. b. kursy IV i V  były  zw olnione z dwu ostatn ich  
lekcyj, aby m ogły  w ysłuchać bardzo zajmującej pogadanki z przeź­
roczami p. prof. W ołoszynow skiej na temat: „Genjusze renesansu: 
Leonardo da Vinci, Michał A nio ł Buonarotti i Rafael 5anti 
z Urbino*4.

„Pan Tadeusz" na scenie. Staraniem Kółka polonistycznego  
kursu III dnia 17/1 r. b. p od  kierow nictw em  p. prof. Rogińskiej 
odbyła się w  sali muzycznej inscenizacja „Pana Tadeusza . W tym 
dniu przedstawienie było urządzone dla Grona profesorskiego  
i uczenic Seminarjum, a w  dniach 18/1 i 21/1 było powtórzone dla 
innych zakładów  i dla rodziców.

Samorząd klasowy. Zarówno na kursach Seminarjum, jak 
i w poszczególnych klasach Szkoły ćwiczeń powołany został do 
życia samorząd klasowy. W skład jego wchodzą gozpcdaiz, po-



irządkowy i kronikarz. C zynności  ich co miesiąc p rz e c h o d z ą  na 
zas tępców , k tórzy  są obierani p rzy  każdej  zmianie .

K ażdy  kurs m a  sw ego  p a trona ,  k tó rego  por tre t  znajduje  się 
w danej klasie i k tó rego  życiorys i dzieła  o b o w iązan a  jest znać 
każda  uczenica.

W y b ó r  p a t ro n ó w  jest  nas tępu jący :  
kurs w stępny  —  T. K ościuszkę, kurs  Iii —  J. S łowackiego,

M I —  H. Sienkiewicza,  „ IV —  M. K onopnicką ,
„ II — j. Matejkę, „ V  —  A. Mickiewicza.

Z e b r a n i e  S a m o p o m o c y .  W  okresie  s p ra w o z d a w c z y m  odby ły  
się d w a  W alne  Z eb ran ia :

a) dnia 26/11 b. r. z n a s tęp u jący m  p o rz ą d k ie m  dz iennym :
1. O dczy tan ie  p ro tokó łu  z p o p rz e d n ie g o  zebrania .
2.. R efera t  A. C l iodorów ny  na tem at:  „H as ło  „ S a m o p o m o c 4*.
3. D yskusja  na  te m a t  p racy  społecznej.
4. S p raw y  bieżące: loterja, p ro d u k ty  i t. p.
5. W o ln e  wnioski.
b) d nia 12/H1 r. b. z p o rz ą d k ie m  dz iennym :
1. O dczy tan ie  p ro tokó łu .
2. R efera t  A . Szavu lów ny  na  tem at:  „Jak sobie  w y o b ra ż a m  

p racę  spo łeczną  na  te ren ie  s z k o ły “.
3. D yskusja  w  sp raw ie  referatu.
4. S p raw o zd an ie  z dzia ła lności sklepiku.
5. W olne  wnioski.
H a r c  e r s tw o  odb y ło  w  s tyczniu  zb ió rkę  szarż  H ufca  żeńskiego  

i m ęsk iego .  Na p o rząd k u  d z ien n y m  było  sp raw o z d an ie  ze zjazdu, 
k tóry odby ł  się w Lublinie  w  dniach. 27 i 28 g rudnia  ub ieg łego  
roku.

E g z a m in y  n a u c z y c ie l s k i e  i w iz y t a c ja .  O d  19.1 do  24.1 rb.
ponow nie  urzędowała przy  Sem inarjum  Kom isja  egzam inacyjna 
dla nauczycieli  szkół p o w szech n y ch .  W  tym  czasie W izytator  
K uratorjum  W arszaw skiego ,  p. D rew now ski,  w izy tow ał  nasz  zak ład  
podobn ie ,  jak  by ło  w  l is topadzie .  T y m  razem  je d n a k  ze ździ- 
wieniern i p rzy jem nośc ią  skons ta tow ałyśm y , że częste  wizytacje 
działają  na  nas  dodatn io ,  bo  powoli z a c z y n a m y  osw ajać  się z nimi. 
S tąd  w niosek , że i K omisja  m a tu ra ln a  nie będz ie  tak straszna, 
jak  ją sobie  teraz w y o b rażam y .

Spostrzeżen ia  nasze  um ocn ił  p. W izyta  lor, p rzekonyw ując  
nas, że Komisja  egzam inacy jna  istnieje w celu zb ad an ia  ogólnej 
inteligencji ucznia, a nie po  to, by  tyran izow ać  młodzież, zdającą 
egzamin.
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K Ą C IK  D Z I A T W Y  S Z K O Ł Y  Ć W IC Z E Ń .

B A J E C Z K  A.
C hłopczyk  i d z iew czy n k a  szli p rzez  las. Idą, idą, aż dz iew ­

czynka m ów i cos do  c h ło p c z y k a ,  a p a p u g a  siedzi na drzewie 
i pow tarza .  O ni się przelękli  i uciekli do  d m u  i opowiedzieli  
siostrzyczce, ze w lesie coś straszy.

Danusia Badzianówna  
(ii ki.).
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W O J N A.
Dziś p o d c z a s  dużej p au zy  ch ło p cy  z lii k lasy stoczyli wielką 

wojnę śn ieg o w ą  ko ło  piwnicy . Podz ie l  iliśmy się na  d w a  pułki. 
W  je d n y m  pu łk u  byliśmy: Janek ,  Ju rek  B., Z b y szek ,  Jurek  M. 
i ja, a w  d ru g im  p u łk u  byli: K o n rad ek ,  Ju rek  N., Z iem ińsk i  i Ba­
ranowski. N aszym  p u łk iem  d o w o d z i ł  Janek, a ta m ty m  —  K o n ­
radek N asza  fo r tecą  by ia  p iw nica ,  a ich —  ław ka .  M yśm y w oj­
nę wygrali,  bo  m ie l iśm y  lep szą  fortecę  i lepszego  w odza .  W ojna  
zakończyła  się szczęśliwie, bo  zab i tych  wcale  nie było ,  tylko 
pani krzyczała .

Jurek L. (III ki.).

Z I
Oj ta zima,
Straszna zima! 
cDluga ona 
U  nas bywa .

Zasypała  śniegiem pola, 
Zamroziła  rzeki) stawy,
A  po długich białych drogach 
W łóczy się huragan łzawy

M A.
A  po siołach i po chatach 
Siedzą ludzie u ogniska;
Jedni gwarzą, drudzy drzemią i 
A  w kominku ogień pryska .

Wkrótce zima nas porzuci♦ 
Przyjdzie wiosna cudna, wonnat 
/  śpiew ptasząt się obudzi, 
Będzie milsza praca szkolna.

Mac.hałkówna (kl. V)<
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ROZRYWKI UMYSŁOWE.
R o zsy p a n k a .

Ułożyć następujące sylaby w wyrazy, które utworzą dobrze 
znane przysłowie:

Im, ra, sza, fry, tym, zu, niż, ra, kul, sza, tu, wyż.

Ł a m ig łó w k a  5.

Z podanych sylab należy ułożyć 19 wyrazów, których p o ­
czątkow e litery czytane z RÓry dadzą imię i nazwisko osoby, 
dobrze  zasłużonej i znanej w Zam ościu .

i

Sylaby: A , A l, Em, W i ś ,  Cze, Cej, Na, Lal, Ed, Ja, lon,
cy, me, wa, u, try, cy, y, ko, i, zi, ol, lii, ry, rew, na, ka, ma,
cho, mund, ga, ca, mar, cha, tra, nek, ma, ka, py, rys, si.

Z n a c z e n ie  wyrazów: 1) O w o c  kra jów  gorących. 2) Imię
męskie. 3) Instrument m uzyczny. 4) Liczba algebraiczna. 5) P o ­
wieść Prusa .  6) Zdrobniałe imię chi opca. 7) Góry w Europie.
8) O w a d  dwuskrzydły. 9) N arząd  zm ysłu .  10) Rzeka w Polsce.
I I ) W y sp a  w pobliżu Azji. 1 2) Imię uczen icy  III kursu. 13) Mia­
sto historyczne. 14) O dm iana lilji. 15) Naród sąsiedni, 16) Pora
roku. 17) Drzewo liściaste. 18) Przyrząd do ważenia. 19) Część  
świata.

Ł a m ig łó w k a  6«

oi o +
4* 4- o 4- —♦*-»• ł

4- 4- (4- 0 4_ 4" 4-
4- o 4- 4- 4" 4~

4- 4 4* o 4” 4-i 4-
4- 4* o 4- !4'

4- 0 4-
o

krzyiyków i kó!cćżejk należy wpisać
caK, ao y  w rz ę a a c n  p o z io m y cn  u tw orzy ły  y wyrazów,
miejscu kółeczek  czytane t góry d a d z ą  nazwisko s ł a w n e g o ,  hetmana.

Litery: a, a, a, a, B, b, c, c, d, e, g, i, 1, j, k, k, Ł, m, m, n, r*
Jf, 8, 3, 9, O, o, o, o, o, o, o, T, t, w, y, z, z, z, z, z.
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Z naczen ie  w yrazów: I ) Spółgłoska. |2.) Nazwa kwiatu. 3)
Dzieło malarza. 4) Góra w I a trach .  5) Miasto na Pom orzu . 6) 
G atunek  materja lu .  7) Miasto historyczne. 8) Narząd, zmysłu. 9) 
Samogłoska.

CauJnikótona.

Rozwiązania.
Ł a m i g ł ó w k a  3.

P
n •i e

w o ł g a
p ł o 8 k i

p  i ł 8 u d s
w i n d a w

W *

i 8 ł a
o k o

e
k Piłsudski

Trafne rozw iązan ia  nadesła ły :  A . H aw ry lecka ,  P. Skibówna, 
M. W ojtas iew iczów na ,  J. P o leża jew a  i A . K aw ecka .

Ł a m ig łó w k a  4.

i. M oi
2. Y ork
3. Śmigus
4. L ew
5. Irenko
6. Maj
7. Ł aw y
8. Ogród
9. D laczego

10. O rzeł
11. C zółno
12. Im iesłóW
13. Ałun
14. M d a .
15. EzoP

P o c z ą tk o w e  litery czy tane  z góry 

dają: „Myśli m ło d o c ia n e " ,  

a k o ń c o w e  litery czy tane  z dołu  

tworzą: „P an  W oło d y jo w sk i" .

Rozwiązanie trafne nadesłały: A. Hawrylecka, P. Skibówilfli 
J« Puszczyńska, J* Poleżajewa i A . Kawecka.



O D  R E D A K C J I .
Koleżanki! Odezwa zamieszczona w poprzednim numerze nasze­

go pisemka, oraz skrzynka redakcyjna odniosły skutek pożądany, gdyż 
z n a c z n i e  więcej artykułów zaczyna napływać do Redakcji. Cieszymy 
s ię  z tego niezmiernie i zarazem pragniemy, żeby zapał wasz nie usta­
wał, lecz wzmagał się z każdym dniem i dawał coraz świetniejsze re­
zultaty.

Autorki, które piszą pod pseudonimem, prosimy o to, aby do wia­
domości Redakcji podawały swoje właściwe nazwisko, co praktykuje 
się na całym świecie. Chcąc ułatwić Redakcji zachowanie nazwiska 
w tajemnicy, należy podawać je na osobnej kartce. V/ celu uniknięcia 
nieporozumień i zamieszania prosimy nasze autorki, by pseudonimów 
nie zmieniały bez dostatecznych powodów.

Równocześnie zawiadamiamy, że w końcu bieżącego miesiąca 
Komitet Redakcyjny urządza wieczór żywego słowa, mający na celu 
popularyzację pisemka i polepszenie jego etanu materjalnego. Już dziś 
zapraszamy na ten wieczór wszystkie koleżanki i żywimy nadzieję, że 
nasza sala muzyczna, choć jest spora, nie będzie, mogła gości pomieścić.

28 MYŚLI M ŁODOCIANE Nr. 3.

T R E Ś Ć  NUMERU: I)  Znaczenie pracy społecznej na terenie szkoły —
H. Głowacka; 2) Pieśń-dola — „Mgła“; 3) W zimo­
wy wieczór — j. Banaszkiewiczówna; 4) Bajka —
I. Pikunasówna; 5) Nasze echa — „Kalina"; 6) Bo­
lesna kolęda — „Fala“; 7) Pierwszy śnieg — Pi.. Juś- 
cińska; 8) Nić wspomnień... — Rena; 9) Motyl — 
W ładka; 10) Szkolne chwile — x. y.; 11) Jak Staś 
nabierał rozumu — J. P.; 12) Protokół zebrania ma­
turzystek; 13) Hasło „Samopomoc"; 14) Sprawoz- 
danie z działalności Kółka literackiego — H. Ma« 
zurkiewiczówna; 15) Wiadomości bieżące; 16) Ką­
cik dziatwy szkoły ćwiczeń; 17) Rozrywki umysło* 
we; 18) Od redakcji.
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